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„Biurze Dzienników 


ul. Karola Ludwika 


Kongresowi we Wiedniu. 


Po usunięciu licznych przeszkód 
zbierają się jutro delegaci socyalisty- 
czni całej Austryi we Wiedniu. Będą 
tam i nasi. Po raz trzeci zbieramy się, 
aby się naradzić nad organizacyą, nad 
pismami partyjnymii nad wielu spra- 


wami bieżącymi. Życie partyjne potę- 
źnieje z każdym rokiem, przybywa 
ludzi, stowarzyszeń i pism coraz 


więcej. Kongresy nasze nabierają i na- 
bierać będą coraz większej wagi. 
W poważnych obradach będziemy i 


nadal szukać nowych dróg ruchu i re” 


alizować doświadczenia w olbrzy 
walce za równość i wolność ludzką 
zdobyte. Na tej samej drodze potrań- 
my też załatwić różnice, jakie pomię- 
dzy towarzyszami lub poszczególnymi 
grupami mogłyby powstać, i w swo- 
bodnej wymianie zdań dojdziemy do 


solidarnej i zwartej organizacyi. Awan- 
turniczym jednostkom, chcącym choć 
w dobrej wierze wichrzyć i wykra- 


godnego życia par- 
jmy obrady ca- 


czać po za ram) 
tyjnego, przeciwstaw 
łego kongresu. 

Z serdecznem 
obrady były jak 
szlemy pozdrowienia 
Wiedniu. 

Niech żyje socy 


życzeniem, aby te 
najpożyt iejsze, 
kongresowi we 


/alno-demokracya!! 


„Chłopska partya“. 


adna sprawa polityczna nie była w Pol- 
sce tak obłudnie, tak po faryzeuszowsku tra- 
ktowaną, jak sprawa „chłopska“. — Dla do- 
godzenia swoim celom, każda partya polityczna 
pozwalała sobie na koszt „chłopów“ wyda- 
wać sądy, jakie jej w danej chwili były po- 
trzebne, Raz nazywano chłopów „podwaliną 
narodu*, śpiewano z zapałem piosnki o chło- 
pskich „kierczyach* i sukmankach, bratano 
się niby z ludem, pokazywano chłopów na 
scenie itd, drugą razą, tj. wtedy, kiedy szło 
o to, ażeby nadać chłopom pewne prawa po- 
lityczne lub ekonomiczne, nazywano ich „cie- 
mną masa" nie umiejących ezytać, licytowano 
dziesiątki tysięcy zagród właściańskich, itd. 
Narzucano im się przez lat kilkadziesiąt, 


u nikt ich nie rozumiał. — Po kaźdem po- 
wstaniu wołano: „Upadliśmy, bo nie potra- 
filismy poruszyć chłopów“, a gdy wreszcie 
w r. 1846 chłopi ruszyli“, zwalono 
na Metternieha i na rząd au- 


galicyjskiej, która prawie 
szezyci się tem, Że o niczem nie wie, i oprócz 
prawozdań z balów lub festynów, albo naj- 
ieźszych wiadomości z „Bombaju“, nie daje 


oim czytelnikom żadnych informacyi o žy- 


ciu naradowem, w tej to prasie ndawano 
przerażonych, gdv chłopi mazurscy nazywali 
panów „Polakami*, sami do polskości weule 
się nie przyznając. Bana tych milionów 
chłopów, któr: Polaków * patrzyli 
z uknwa.. W trwodze tej = zwracał się 
do „brata wi nty- 
mentalne Tut i, pra- 
wiono im ia mowy 
i na różnych patri ye orkach, 
ściągano zwykle bodaj kilkoro „chłopstwa“ 
na pokaz. Š y mieli swoich ehłopów, 
liberali swoich, a tzw. „łudowcy* tj. garstka 
romantyków politycznych, usiłowali przeka- 


bacić chłopów gwałtem na radyka!no-po 
powa partya. 
ymezasem rozwój włościaństwa postę- 
pował swoją drogą. — Chłopi rozdzielają 
cj dwie grupy, na takich, 
ją czego bronić i o co 
„komor- 
Krk OzGletna mroli 
rvat wiejski bezwłasnodciowy. — Dawne pod- 
dańcze stosunki z dworem znikły; zamiast 
pana sędziego swoich poddanych, 
nastał właściciel wielkiego folwarku, 
który ludzi do roboty, — Już te- 
pan nie i oszczyć 0 to, 
mają co jeś hłopi; robotników 
dostanie choćby z dziesiątej wsi. 

Opró auczyli zamożniejs 
chłopi czytać i pienć, oraz nabyli w proce- 
sach sądowych, bodaj odrobinę zroznmienia 
swoich praw obywatelskich 

Powiedzieliśmy, ód chłopów istnie- 
ją dwie warstwy. Pierwsza tj. chłopi właści- 
ciele, wystąpiła niedawno ze swoim polity- 
cznym programem ogólnym i na: si 
ma „stronnietwem chłopsk 
O tym to pr (EE opnietwu „ehłopskiego*, 
warto powi é słów parę. 

Podoba nam w programie przede- 
wszystkiem szczerość jego. Już sama nazwa 
„ehłop* (przypomina ona dawne poddaństwa 
i została przez „delikatnych* dziennikarzy 
przekształcona na „włościanin*, „ziemianin* 
itd.) używana przez program, brzmi szorstko 
szczerze. A potem weźmy np. takie zdanie 
z programu: 

„Jest rzeczą pewna, że interes mniejszej 
własności, inny jeat, aniżeli np. interes wię- 


się 


ników”, najmitów, 


pan 
wynajmuje 
potrzebuje 
jego 


tego się 


kszej własności, a interes większej własno- 
ści jest nieraz sp esem chlo- 
prkiej własności z powodu « ciężarów 
„WW vpiek uú- 


np. 
gminnych, drogowych itd." 
stwo tylko glupi wierzy, bo mamy dowody 


opieki z dawnych czasów i teraz. Nie 
opieki nam też potrzeba, ale obrony”. 

Jasnu i wyraźnie mówią nasi chłopi. 

Program ich to uznanie w całoj pełni walki 
klasowej, to obrona interesów bez wzplędn 
na czułe oczy tych, co mają wręcz przeci- 
wne interesy! 

Następnie przyznają się nasi zamożniej- 
si chłopi otwarcie do tego, że idą bezwzęlo- 
dnie ręka w rękę z kościołem (rozumie się 
rzymsko-kataliekim), że dla „tronu mają wier- 
ność“, a dla „władzy poszanowanie*.. Same 
przez się, te otwarte oświadczenia może nie 
dnżoby miały znaczenia, ale powinnyhy one 
wreszcie raz oczy otworzyć różnym 
kalnie* nadmuchanym ludziom sądzą 
chłop jest urodzonym rowolncyonist 
dujacym na tym sądzie swoje pol 
zamki na lodzie... Teraz chłopi sami pr 
mówili wreszcie i przemówili tak, że nie 
dnemu odejdzie ochota narzucać im swoje 
ideały, albo co lepiej — twierdzić, że takie 
ideały ma ta warstwa chłopska, która się 
właśnie odważyła występić na pole walki po- 
litycznej, Pozbędziemy się przynajmniej ry- 
chlej całej gromady bozmyślnych chłopoma- 
nów! Nad tymi ludźmi przeszli sami chłopi 
do porządku dziennego. 

Program „chłopskiego“ stronnictwa głosi 
walkę klasową. To jest fakt, na którym naj- 
gorzej wyjdą wieley właściciele, czyli tzw. 
achta. Walka klasowa bowiem z natury 
zy toczyć się może w pierwszym rzędzie 
między wielkimi, a małymi w 
wsi, Jedni na drugich 7 
jedni od drugich będą 


<zyła się ta wojna i dotychezas, ale teraz 
chłopi chcą wziąć się solidarnie za ręce, cha 
się zorganizować w partyę i bronić się, 
E( = i w zaczepnej wystą- 


pić roli, 
drugi 


będą trzymać raz x jedn 
raz z drugą strong. 

W każdym razie dła istniejących stron- 
nictw szlacheckich mb mieszozańskieh, rzecz 
to wielce niewygodna, ta nowa chłopska par- 
tya. — Dotychczas „kiełbasa i wódka“, licha 
broszurka lub obłudno-słodziutkie pismo dla 
ludu, musiały zadowolnić chłopów, gdy zwra- 
cali się do nich politycy szlachecey ib mie- 
szezańscy — od teraz takie środki nie j. - 
mogą! chłopi sami swoich wybierać będą 
i mamy nadzieję, że i na własne zdobędą się 
broszury i pisma. 

„IW opiekuństwo tylko glupi wierzy” 
mówi program, a nasi chłopi przestali juź 
być tak głupimi. Życie polityezne rozszerzy 


się przez wystąpienie ehłopów na scenę 
i z tego punktu widzenia jesteśmy bardzo 
zadowoleni z „cehłopskiej* partyi. 

Nasze stanowisko, t.j. stanowisko partyi 30- 
cyalistycznej da się wobec chłopskiego pro- 
gramu streścić pokrótce w następujących 
zdaniach, 

Uważamy drobną własność za wsteczną 
i szkodliwą w gospodarce społecznej, Dla 
tego nigdy nie łudziliśmy się co do bogatych 
chłopów... Oczy nnsza zwrócone tylko na bie- 
dne bezwłasnościowe musy ludowe, te my 
chcemy do siebie przygarnąć, oświecić, pou- 
Qzyć i wyzwolić. Drobną własność zostawić 
musimy złemn losowi, a w każdym razie 
nie możemy pozwolić, aby ustawodawstwo 
społeczne układało się wedle tego, jak ma 
być wygodniej kilkusct tysiącom właścicieli. 
Jesteśmy obrońcami robotniczych interesów. 
Nie wierzymy zresztą, aby drobnym właści- 
cielom duża w ich losie pomogła pokora wo- 
bee kopokolwieklądź.. Będą ich licytowali 
i nadal, a dzień, w którym wielka racyonalna 
produkeya zmężnieje w kraju i stanie się 
zdolną do życia, będzie dniem płaczu dla 
właścicieli ohłopów. 

My z pewnością z tego płaczu cieszyć się nie 
będziemy, chuciaż dopiero wówezas możelnem 
hędzic dla drobnych właścicieli przejście do 
socyalizmu. 

Co do samej zaś partyi „chłopskiej“, to 
wystareza dla nas okoliczność, że należą da 
niej wójci i dygnitarze gminni, aby zrozumieć 
jakimi to torami potoczy się ten rach poli- 
tyczny. Tukie składniki nie dadzą szerszego 
programu. 

Jakoż rzeczywiście ta „walka klasowa" 
głoszona przez program chłopski jest wązką 
i egoistyczne i wprost swoją sobkoską 
ograniczonością. Niczego oni nie chcą zmie- 
niać, ani reformować, byłe tylko im bylo 
dobrze, głoszą tę walkę klasową (czyli jak 
po staroświeckn mówią walkę „stanów”) na 
cały czas wpólnego społecznego żywota, nie 
chea jej usuwać. 

My socyaliści jesteśmy — możemy to 
sobie przyznać — oukołwiek lepszymi ludźmi. 
My wlas chcemy usunuć walke miedzy 
ludźmi, chcemy zaprowadzić ład w gospo- 
darce spolecznej, chcemy, aby na świecie 
nie było ani drobnych chłopów ani panów. 

Dlatego nie możemy sympatyzować x kle- 
rykałami nie mogącymi dalej widzieć, niż za 
swojska miedzę. 

kp 


Fałszerze opinii. 


Pod tytułem „Socyalne i polityczne sto- 
snoki w Anglii" zamieściła niedzielna „(a- 
zeta Narodowa* artykuł, zawierający w sobie 
stek kłamstw, wypowiedzianych w tonie nader 
spokojnym i poważnym, u mających na celu 
zdyskredytowanie ruchu robotniczego i wy- 
kazanie bezowoeności, niesprawiedliwości i 
Mrutalstwa jedynej broni robotników w walce 
o chleh, t, j. strajków. 

Oto kilka ustępów: 

„Ociężały, martwy obrót interesów, obni- 
żający się eksport, spadające ceny, oto cha- 
rakterystyka obecnego targu angielskiego, a 
mimo ta nienstannie nowe i nowe strejki i 
zmowy robotników! Gorzkie doświadczenia 
wielkiego strejku z ostatnich dni, powinnyby 
wyleczyć robotnikow z błędnego przekonania, 
iå jedna praca stoi dziś po za obręliem praw 
ekonomieznych, że oni mają prawo żądać 
wszystkiego od wszystkich, ale państwo nie 
może domagać się pracy od nich! Mogli byli 
przekonać się, iż wobec spadających een pro- 
duktów, nie zdołają wymusić wyższej płacy, 
i że ustawy, które regulują podaż i popyt, są 
silniejsze, niż wszystkie zmowy  robotnieze, 
chociażby tym ostatnim ich kierownicy radzi 
byli nie wiem jaką moe przyznać“. 

„W obecnej chwili najgorszem jest po- 
łożenie robotników w kopalniach węgla 
w Durham i . botników fabryk żelaza, są- 
siadujących z k palniami w Durham, którzy 


— owa 


w skutek strejku tamtych, także utracili 
pracę. Liczba wszystkich bezpośrednio i po- 
średnio objętych tym strejkiem dochodzi 
300.000. Składają się na nią mężczyźni, ko- 
bietiy, dzieci i to wszystko, mimo zapomóg, 
jake pobierają z kas unii, cierpi po prostu 
głód! 

„Jak wiadomo, domagali się robotnicy 
w Durham podwyższenia płacy o 5%, a gdy 
im odmówiono tego, zrobili strejk. Obecnie 
godzą się już nawet na 10-procentową zniżkę 
płacy, ule pracodawcy oświadczają, iż nie są 
w stanie dać większej płacy, jak datychcza- 
sową ze zniżką 13'/,-procentową i wykazują, 
że według dzisiejszej wysokości cen. powin- 
niby płacić włuściwie o 15 a nie 13'/, proc. 
mniej niż poprzód*. 

„Smutne rezultaty ostatnich strejków 
miały przecież tę dobrą stronę, iż zdjęły 
E robotników londyńskich zasłonę 
iluzyi z oczu i spowodowały, iż nie przyszedł 
do skutku powszechny strejk robotników do- 
kowych. Robotnicy ci należący do „Trade 
nnions* byli już znpełnie zdecydowani na 
strojk, przewodnicy ich wystąpili jednak 
z cał} stanowczością przeciw temu zamiarowi 
i zwrócili ich uwagę na to, iż wobec noto- 
rycznie złych stosunków targowiey nie trzeba 
śnby przekręcać, gdyż megłuby to mieć tylko 
smutne następstwa dla strejkujących. Po- 
mimo jednak, iż strejk ten do skutku nie 
przyszedł, kwestya robotnicza wre cią 
dla mas robotników i dla ich pr: 
jedynem lekarstwem wydaje się być zapro- 
wadzenie ośmiogodzinnej pracy dziennej. Ma 
to i eene płacy utrzymać, jeżeli nie podnieść 
i dać zajęcie tym, którzy są dzisiaj pozba- 
wieni pracy“. 

„Odporne stanowisko lorda Salishurego 
wobec tej kwestyi i rozumne słowa jega, ja- 
kiemi stanowisko to swoje wobec  dejmtacyi 
robotników umotywował, dolały tylko oliwy 
do ognia. A przeciwnym jest aśmiogodzin- 
nemn dniowi pracy obok Śalisbnrego także 
i Gladstone, Balton, Gosehen; Chamberlain, 
sir William Hareourt, Morley; oni wszyscy 
obawiają się smutnych następstw ekonomicz- 
nych podobnej innowacyi, a jednak mimo to 
wszystko — jeżeli tylko nie mylą wszelkie 
objawy — stanie się ona faktem dokonanym 
bodaj czy nie za czasów najbliższego już par- 
lamentu angielskiego! Lord Rosebery oświad- 
czył wyraźnie, 1ż robotnik ma obeenie w Anglii 
głos przeważejący w życiu eodziennem i par- 
lament będzie musisł wstąpić obecnie na 
drogę eksperymentów z zakresu ustaw so- 
cyalnych*. 

Pomijając to co autor artykułu mówi 
o 8-godzinnym dnin roboczym, którego zna- 
czenie i korzyści czytelnikom naszym ogólnie 
są znane, pragniemy tylko wykazać jakim 
sposobem powstał strajk w Durham, kto go 
wywołał, ktu z niego skorzystał i na kogo 
spada wina, że 300.000 cierpi głód. 

Q strejku tym czytamy w berlińskim 
n Vorvurts:* 

„Strejk powstał na podstawie porozu- 
mienia między robotnikami i właścicielami 
kopalń. Obie strony miały nadzieję podnie- 
sienia cen węgla — właściciele, aby więcej 
mieć zysku, robotnicy aby zapobiedz obniżce 
płacy. Robotnicy przekonawszy się, że nie 
leży w ich mocy, wśród istniejących stos 
ków zniżkę płacy powstrzymać, 
na takową. Włościciele kopalń żądali zniżki 
o 18:/, pre. Robotnicy godzili się początkowo 
nu połowę tego, a wreszcie po tygodniu na 
10 pre. Właściciele jakby na drwimy ustąpili 
z 18%, na 13 pre. i odmówili wszelkich dal- 
szych ustępstw. Robotnicy wobec tego, z po- 
czątkiem ubiegłego tygodnia, zaproponowali 
rozstrzygnięcie tej sprawy przez sąd roz- 
jemezy — ale i to żądanie zostało adracza- 
nem. Wobec tega postanowili robotnicy wal- 
czyć aż do skutku, a walka przybierze formę, 
która właścicielom kopalń zapewne nie będzie 
na rękę. W każdym razie przypuszczenie 
„Pall Mall Gazette", że strejk wywołali sami 
właściciele kopalń, potwierdziło się“. 


Widzimy więc, że robotnicy nie znik- 
czemnieli do tego stopnia, aby ciągłe stawiali 
żądania, a uchylali się od pracy; że przeci- 
wnie popchnięci do strejku, pierwsi przystą- 
pili do ustępstw, — i jeżeli ktoś kady jest 
potępienia w tym wypadku, to nie robot nicy 
ale przedsiębiorcy, którzy wyzyskiem sił ro- 
boczych stworzywszy nadprodukcyę, a co za 
tem idzie obniżenie cen towaru, pragną teraz 
zarobić jeszcze na wywołanym przez siebie 
strejku, obniżając do memożliwych granic 
płacę. 

Przestrzegamy tedy czytelników naszych, 
aby artykuły podobne temu, o którym wspo- 
mnieliśny, przyjmowali z ostrożnością, bo 
jak dowodnie wykazaliśmy, autorowie ich po- 
sługują się przewrotnością i kłamstwem, s 
rzucić piętno na walkę emancypacyjną ludu 
z jednej strony, a pokazywaniem zamorskich 
strachów zniechęcić i od walki odoiągnąć 
dobijających się ludzkiego bytu i praw oby- 
watelskich robotników, 

O robotników zaś angielskich możemy 
być zupełnie spokojni, bo wszakże sam antor 
owego „słynnego* artykułu przyznaje (choć 
z żalem), że robotnicy mają tam głos prze- 
ważający, że wkrótce uzyskają ustawowy 
8-godzinny dzień roboczy. 


Korespondencye. 


Mial on w tygodniu mowę do robotników, 
ktora zakończył słowami „Nie dajmy sie, ko- 
chajmy się!“ Pytamy więc tego pana, czy to 
jest miłość, gdy fabrykant wyrzuca 7 Im- 
dzi z roboty za ta, że byli na robotni- 
czem zgromadzeniu?? 

Czy to wreszcie jest miłością, jeżeli np. 
Dornwald ma tak niska fabryke, że po każdem 
laniu żełaza, slyszymy skargi robotników, że 
zagorzeli? Mimo szumnych obiecanek nie za- 
placił Dornwald za dzień, który sam kazał 
święcić! 

| Z powodu braku miejsca nie możemy tu 
zajmywać się jeszcze pisarzem „Wielkiego, 
Dornwalda, ale dajemy mu radę, by trochę 
poskramiał swoją gębę, bo przecież sam jest 
także sluga. 

, Ma słuszność p. Dornwald; wspierajmy 
się towarzysze i nie dajmy się! przystepujmy 
wszyscy do swoich stowarzyszeń, a wtedy 
będzie nam lepiej. Wtedy nie będzie mógł 
zdarzyć się tak latwo wypadek wyrzucenia 7 
lubzi z rodzinami na bruk. 

Musimy kilku tutejszym majstrom przy- 
znać słuszność, że się zachowują jak ludzie 


oświeceni, np. pp. Dziuba, Janeczek, Stupnieki 
itd. Tylko Dornwald, a z nim jakiś stolarz 
grożą majstrom straceniem koncesyi, jeżeli by 
socyalistów u siebie trzymali! (W taki sposób 
przepowiadamy  Dorawaldowi, że musiałby 
chyba wkrótce koncesyę pierwszy utracić, bo 
jego porządniejsi robotnicy juź w duszy z na- 
mi trzymają. Redakoye) 

Ale my nie tracimy otuchy i zakładamy 
„Silę”, 

Niech żyja socyalna demokracya! 
Robotnicy przemyscy 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Hojność Koła polskiego. Na uroczystość 
lwowskiego Sokola prz rząd 50% zniżkę 
ceny jazdy na swoich kolejach. Zmiżkę te na 
dwa tygodnie przed Zislonymi Świetami nagle 
wotnięto; Sokoly zostały na lodzie.,.! Rząd 
miał prawo nie dać zniżki, mial prawo nie 
liczyć sie z powaga ete, ale posłuchajmy co 
zrobili posłowie Kola polskiego we Wiedniu 
z tą sprawa. Po długich debatach wysłali de- 
putacye do hr. Taffego, który odmówił. Po- 
tem zaslanawiano się czy wnieść interpelacyę 
w parlamencie, a w końcu postanowiono urz. 
dzić między sobą składkę, aby wynagrodzi 
stratę Sokołom. 

Składki urządza się, gdy jaki pan zubo- 
żeje, albo wogóle dozna nieszczęścia, ale nie 
załatwia się sprawy rzuceniem kalka gnldenów 
jeżeli chodzi o wstawienie się do ministra, lub 
© interpelacye rządu w parlamencić 

Cóż to nas obchodzi, czy czlonkowie Ko- 
lu polskiego maja pieniadze, czy nie; nam cho- 
dzi oto, aby oni głos swój za publiczną spra- 
wą podnieśli. Na to ich wysyłają do Wiednia, 


Z Łodzi piszą do ostatniego numeru 
Gazety Robotniczej o rozruchach tamtejszych 
z pierwszych dni maja. 

„Z pewnych źródeł wiadomem jest, że 
fabrykanci gotowi już byli do ustępstw. In- 
terwencyn jednak Hurki i gubernatora piotr- 
kowskiego umicestwiła te zamiary. Carski 
rząd, jak zawsze, chciał uśmierzyć niezado- 
wólenie za pomocą nahajek kozackich i kul 
karabinowych. Przysłane też były z Warsza- 
wy, stojące tam sotnie Dońców, sprowadzono 
z Piotrkowa kawaleryę, która przez piątek 
i sobotę tłumiła ruch robotniczy. W bójkach 
x żołnierzami padło 140 robotników. W liczbie 
zabitych były nawet i kobiety. 

Policya chwyciła się też jeszeze innego 
środka, by zgnębić demonstracyę robotniczą, 
Tajni szpicle poczęli podburzać ludność prze- 
ciwko żydom. Ludność jednak robotnicza, 
zarówno jak i w 1890 r. w Warszawie, gdzie 
carski rząd choiał użyć tego samego mane- 
wru, złożyła dowód swej świadomości kla- 
sowej i nie dała się pociągnąć do tak watrę- 
tnego wybryku. Policyi udało tylko podbu- 
rzyć niewielką garstkę szubrawców, których 
Łodź liczy więcej niż inne miasta, (Łodź jest. 
miejscem przeznaczonem na pobyt kilkuletni 
dla złodziei po odsiedzeniu kary. Przyp. red.) 
Robotnicy natomiast ostro potępili te podu- 
szezania i starali się niedopuścić do żadnych 
przesładowań żydów” 


Sprawy partyjne. W sobotę 28. maja 
odbyło się w lokalu restauracyjnym Rozen- 
bauma poufne zgromadzenie towarzyszy, na 
którem zjawiło się około 100 zaproszonych 
osób. Na wstępie przyjęło zgromadzenie do 
zatwierdzającej wiadomości zaproszenie tow. 
Daszyńskiego Ign. do składu komitetu reda- 
koyjnego i wybór tow. Zelaszkiewieza Kornela 
skarbnikiem komitetu w miejsce tow. Fren- 
kla, który na dłuższy czas Lwów opuszeza. 
Następnie uchwalono, aby partye lwowską 
na kongresie wiedeńskim reprezentowali oprócz 
tow. Daszyńskiego, którego wysyła redakcya 
„Robotnika“ i Frenkla z redakcyi „Sily“, 
tow. Mańkowski Antoni i Hudec Józef, a 
w miarę funduszów także tow. Obirek Jul- 
jan. Żeliszkiewicz Kornel i Segeta Józef. 


|= 


Dalej wybrano komisyę  kontrolującą 
z poza łona komitetu redakcyjnego, dla spra- 
wdzania rachnnków partyjnych, w skład któ- 
rej weszli tow. Schmidt Śzezepan, Friss Fe- 
liks, Veit Wincenty, Łagocki Karal i Cici- 
mirski Antoni, 

W końcu obradowano nad propozy- 
cyą utworzenia związkowej kasy cho- 
rych. W dyskusyi nad tą sprawa zabierali 
głos towarzysze, którzy w kasach chorych 
pracując, znają trudności z jakiemi drobne 
kasy mają do walczenia i wszyscy popierali 
myśl połączenia się, uważając je za znako- 
mitą dźwignię dla tej chorobliwej, z powo- 
dów od robotników nie zależnych, instytucyi. 
W sprawie tej uchwalono, wydać okółnik 
wzywający zarządy kas chorych do zwoływa- 
nia poufnych zgromadzeń w korporacyach w 
celu omawiania projektu, wyboru delegatów 
do wspólnego w tym celu utworzyć się ma- 
jącego komitetn, a skoro komitet ten prace 
swoje skończy, zwołanie ogólnego zgromadze- 
nia ezłonków kas chorych do ratusza. Prócz 
tego uchwalono, aby jeden z delegatów na 
kongres soeyalistyczny do Wiednia, po ukoń- 
czeniu tegoż, pozostał przez pewien czns 
w Wiednin i zbadał organizacyę i admi: 
stracyę istniejącej tamże od lat kilku i ś 
tnie prosperującej związkowej kasy chorych, 


Delegatem swoim na kongres wiedeński 
wybrali towarzysze kołomyjscy dra Seweryna 
Daniłowieza, adwokata krajowego. Dr. Dani- 
łowicz znany ze swej działalności politycznej 
na Poknciu, przyjmując mandat naszych to- 
warzyszów, dał wymowny dowód słuszności 
opinii, wyrażonych na Intowym naszym kon- 
gresie, a tyczących się stosunków między ru- 
skimi, a polskimi socyalistami, Z chwilą, kiedy 
socyaliści ruscy zechcą na nas patrzeć nie ze 
stanowiska wojny narodowościowej, lecz ze 
stanowiska szerzenia soeyalizmu tak samo 
wśród Polaków jak i Rusinów, z tą chwile 
zawsze potrafimy się doskonale porozumieć, 
oraz iść ręka w rękę. 


Ze zgromadzeń i stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenia Kasy chorych m. 
Lwowa. D. 2!) maja odbył się dalszy ciąg zgro- 
madzenia lwowskiej kasy chorych. Na porzad- 
ku dziennym była zmiana statutu kasy. Spra- 
wa to bardzo ważna i spodziewaliśmy się na- 
der licznego udziału, ale ku największemu ubo- 
lewaniu zastaliśmy 12 członków walnego 
zgromadzenia, które się sklada z 250 Indzi. 
Jest to wprast wstydem, jak delegaci i repre- 
zentanei lekceważą sobie obowiązki, jakie na 
nich złożyło, przyznajemy nie uzasadnione, za- 
ufanie członków kasy chorych. Fakt ten do- 
wodzi strasznej obojętności naszych robo- 
tników na sprawy od których zawisł ich los, 
az drugiej strony wykazuje niepopularność rza- 
dowej kasy chorych. Zgromadzenie zagaił prze- 
wodniczący pan Gubrynowiez, a imieniem ka- 
misyi refrrował zastępca przewodniczącego to- 
warzysz Bezen. 

Najważniejszą inowacyę stanowi zmiana 
$. 11. statutu w ten sposób, że teraz będą 
mogli czlonkowie kasy chorych dostać dla żon 
i dzieci lekarstwa i pomoc lekarska za opłata 
15 ct, miesięcznie od rodziny. 

Nastepnie postanowiono, że kto da dni 
14 nie odbierze zapomogi musi podać do za- 
rządu, że czlonkowie dobrowolni moga dostać 
zapomogę dopiero po 2 miesiącach, że repre- 
zentuje kasę na zewnątrz oprócz prezesa tak- 
że i sekretarz, oraz kilka mniejszych zmian. 
Zapomogę bedą czlonkowi teraz mogli odbie- 
rać kiedy zechcą w ciagu całego tygodnia. 
W dyskusyi brali udział pp. Wezelak, Miku- 
liński, Lityński, tow. Boznański, lekarze kasy 
Dr. Jendel i Stembart. Dyskusya była nader 
przewlekła, a to głównie z powodu p. Lityń- 
skiego, zdaje sie aptekarza, który przemawiał 
szeroko do każdego punktu i żadał objaśnienia 
najjaśniejszych spraw. 


% wniosków komisyi statutowej przebija 
sie szczera cheć poprawienia stosunków w ka- 
sie chorych. Czy jej się to uda? Zdaje się że 
nie. Tych 29% kosztów administracyi i inne 
podobne rzeczy, to wyniki błędów organi- 
cznych. H 


Walne zgromadzenie „Ogniwa“ siowa- 
rzyszenia zawodowego robotników, odbyło się 
22. maja b. r. Po sprawdzeniu rachunków 
i udzieleniu absolutorynm nstępnjącemn wy- 
działowi, wybrano nowy wydział, do którego 
weszli następujący towarzysze: 

Przewodniczący: Brunarski Franciszek, 
Zastępea: Dobrowolski Jan, Wydział: Jaro- 
siewicz Michał, Namiestnik Andrzej, Bojczuk 
Julian, Jarosicwiez Ignacy, Gessner Michał, 
Skowronek Józef, Chmielowski Jan, Górecki 
Ferdynand, Cieimirski Antoni, Boznański 
Julian, Koropatwiński Ignacy. Zastępcy: Ha- 
łus Jakób, Matusiewicz Jan, Zajączkowski 
Ignacy. Komisya szkontrująca Brunarski Leon, 
Malarski Ignacy, Zelaszkiewiez Kornel. 

Tow. Żelaszkiewicz zawiadomił zgro- 
madzenie o stanie ruchu robotniczego w za- 
wodzie budowlanym w Krakowie i wniósł na- 
stępującą rezolucyę: 

Lwowscy robotnicy budowlani z radością 
witają dążenia towarzyszy krakowskich, da 
polepszenia bytu, życzą im w interesie ogóła 
robotników powodzenia i wzywają do zorga- 
nizowania się w towarzystwo zawodowe. 

, Wniosek ten poparł gorąco tow, Jaro- 
siewiez Ignacy, stawiając tow. krakowskich 
jako wzór. 

Rezolucyę przyjęto jednogłośnie. 

z Tow. Jarosiewioz Michał wnosi, aby 
nie prennmerowano niemieckich pism, gdyż 
mało bardzo członków towarzystwa rozumie 
po niemiecku. 


Tow. Chmielowski jest za zatrzyma- 
niem wszystkich dotychczasowych pism. Ro- 
hotniey powinni się starać nanczyć się języka 
niemieckiego, gdyż polskich pism i książek 
odpowiednich mamy mało. Uczmy się gdyże 
tylka nanka može nas uratować. Niemieccy 
towarzysze najlepiej są zorganizowani i naj- 
znakomitsze w ruchu robotniczym zajmują 
stanowisko, powinniśmy się z nich uezyć i po- 
znać ich stosunki. j 

Tow. Żelaszkiewiez popiera wniosek 
Chmielowskiego i wnosi uchwalić podzięko- 
wanie dla tych redakoyi, które bezpłatnie 
pisma posyłały. 

Obydwa wnioski przyjęto. 

Po ogłoszeniu wyniku wyborów przez 
tow. Cieimirskiego, podziękował towarz, 
Brunarski serdecznemi słowy za zaufanie 
towarzyszy i zapewnił, Że na niego zawsze 
liczyć mogą. 

Tow. Michał Jarosiewicz, wyraża 
zdanie, że to raczej należy dziękować tym, 
którzy przyjmując urzędy, pracują dla dobra 
ogółu, Ci townrzysze, którzy biorą udział 
w pracach publicznych, ponoszę ogromne 
ofiary, zrzekając się każdej wolnej chwili, 
w których zamiast odpoczywać po ciężkiej 
pracy lub bawić się, ślęczą nad ALA 
spraw ogółu. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
zamknął przewodniczący posiedzenie. 


Walne zgromadzenie Kasy chorych. 
Zgrom. tow. introligatorów, takarzy i t. d, ud- 
było się 26 maja w kaneelaryi rękodzielniczej. 

Delegaci ze strony majstrów p. M. Spo- 
żarski I. przełożony i p. Fr. Starzccki II. 
przeł. — Przychodu miało Stow. 776:62 ct. 
Rozchodu 120:38 pozostala gotówka 56:24. 

Do wydziału weszli tow. Straka, Siwek, 
Segall i Harliinder. Na wniosek ‘tow. Grabo- 
wskiego nchwalono wszelkie wydatki Kasy 
chorych szczegółowo wydrukować i przedłożyć 
członkom. 

Przewodniczący Zgrom. tow. Strzelecki 
w dłuższem przemówieniu skreślił przebieg 
minionego strejku wykazując jakie korzyści 
materyalne i moralne robotnicy introligatorscy 
osiągnęli przez strejk, wzywając przytem towa- 


rzyszy int. by nadal działali w kierunkach 
polepszenia swej doli. 


Robotnicy krawieccy wnosza znowu po- 
danie do Namiestnietwa o potwierdzenie sta- 
tutów fachowego stowaszyszenia. Dwa razy 
adrznciło wysokie Namiestnictwo  statnty, 
może trzecią razą wreszcie rzecz się uda... 
W każdym razie krawicecy robotnicy nie 
dadzą się niczem odstręczyć od silnego udziału 
w ruchu robotniczym. A prędzej, czy później 
stowarzyszenie swoje mieć muszą. 


Sprawy bieżące. 


Śmierć robotnika, Robotnik w ustroju 
kapitalistycznym jest zaprawdę nieszozęśliwą 
jstotą. 

Pozbawiony najważniejszych praw, przy- 
gnieciony nadmiernie długim dniem roboczym i 
stroskany wiecznem wiązaniem nieschodzą- 
cych wię końeów w wydatkach ze swojej 
szcznpłej dziennej pracy, jest jeszcze naraż0- 
nym wiecznie wzamian za to, na ciągłą grozę 
tragicznej śmierci Wtedy jeszcze usłuzne pi- 
smaki kapitalistyczne ujudające za skórę swoich 
panów, usiłują wyzyskać to do napiętnowania % 
„pijaństwa* (17) i „własnej nieostrożności“ (?) 
umarłego. 

We wtorek o godzinie 7'/, w budowie 
pana Mikolascha, prowadzonej przez budo- 
wniczych braci Śohulzów przy nlisy Koper- 
nika, spadł z dachu do wnętrza piwnicy ro- 
botnik cieśla Wincenty Baziuk i ponżósł na- 
tychmiastową śmierć. 

Robotnik ów ożenił się niedawno 1 po- 
zostawił młodą żonę i dziecko. — nk. 

Przypatrywaliśmy się owej kamienicy 
pana Mikolascha, w której jnż dach wiążą; 
ota mimo, że robota posuniętą jest tak da- 
leko, od dachu, aż da piwnic niema ani 
stropu, lecz same belki, 
łużące do rozbijania cza- 
y strop strychowy, 
jest zaszalowany z rzadka deskami w prowi- 
zoryczny sposób. A jednak robotnicy sq 
„nieostrożni”. 

Ksiądz biskup Puzyna popiera przemysł 
krajowy. Skoro ma jaką robotę, to nie do- 
stanie jej żaden zagraniczny „zawołoka* tylko 
nasz. W zeszłym roku była w seminaryun 
robota betonowa której nie oddano, jak to u nas 
awyczaj, żadnemu Włochuwi, lecz tow. A. Z. 
który podjął się wykonania za 93 zł A. w. 
W sierpnin robota była gotowa, a należało 
się za nią jeszcze 27 zł Zima — pomyślał 
ksiądz biskup — robotnicy budowlani i tak 
nie mają co robić, niech chodzi po pieniądze. 
Wico chodził tow. Z. i chodził, aż się mu 
znudziło, ale pieniędzy nie dostał. Cóż więc 
zrobić? Zaskarżył księdza biskupa do becyrku. 
Ale tu nie lada z kim masz do czynienia. 
Pięć terminów już minęło, a tu nie mozna 
dopatrzyć się końca. Raz nie można księdzu 
hiskupówi doręczyć wezwania, potem przy- 
chodzi adwokat, przewleka sprawę, a jak 
sedzia ma wydać wyrok, składa pełnomoeni- 
ctwo, Wkrótee rozp sędzia szósty termin 
u zobaczymy jak się skonozy. Gdyby tak 
Włochów popierali, to by poucieka tor- 
bami z Galicyi. Nie dziwilibyśmy się, gdyby 
tak postąpił jakiś biedak nie mający pie- 
niędzy, obarczony rodziną, ale ksiądz biskup 
Puzyna, mający ogromne dochody bez obe- 
wiązków w obec rodziny, nie powinien się 
tak pastwić nad biednym robotnikiem i za- 
truwać mu życie takiemi sekaturami. Tow. Z. 
winien jeszcze kupcom za materyał i ci wie- 
rzyć nie chcą, że biskup Puzyna jeszcze nie 
zapłacił i myślą, że biedny robotnik ich 
oszukuje. 

Ksiądz wikary nia ma czasu! Maszyniście 
kolejowemu w Brodach, tow. T. umarła 9. 
letnia córeczka. Za trumną kroczyła cała ro- 
dzina składająca się z kilku osób, między 
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temi i kilkoro drobniejszej dziatwy. Asy- 
stujący przy pogrzebie wikaryusz ks. Kału- 
ski, spiesząc się gdzieś polecił chłopakowi 
niosącemu krzyż przed kondnktem, aby szedł 
o ile możności prędko. Chłopak, wyrostek, 
pędził więc co siły, za nim dorożka z księ- 
dzem wikarym, a dalej karawan z zwłokami, 
Rodzina, a szczególnie miejsza jej część po- 
mimo wysiłków nie mogła nadążyć i pozo- 
stała w tyle. Widząc to, ktoś ze znajomych 
poleciał za księdzem i chłopca z krzyżem za- 
trzymał, co w taką wściekłość wprawiło ks. 
wikarego, że wyskoczywszy z dorożki chciał 
kondnkt w połowie drogi opuścić. 

Dopiero usilne i energiczna initerwencya 
uczestników żałobnego pochodu, zmusiła księ- 
dza do powtórnego zajęcia dorożki. Scenie 
tej gorszącej przyglądały się tłumy żydo- 
wstwa, hyło to bowiem w sobotę. Kto tu 
podkopuje wiarę?! 


Pan budowniczy Kunicki winien kasie 
chorych powiatowej z nbiegłego roku 360 zł. 
Kasa chorych podaje go do egzekucyi ma- 
gistratowi, bo ło mie jego pieniędze, ule 
te które on, u murarzy, cieśli, kamieniarzy 
koźlarzy, wapniarek itp. biedoty pościągał. 
Najwyżej 120 zł. jest przez niega doda- 
nych. Magistrat przesyła sprawę biuru prze- 
mysłowemu, gdzie za pośrednictwem pana ko- 
misarza Bańkowskiego, przychodzi do sku- 
tku ugoda, że pan Kunicki te od ludzi bie- 
dnych przed rokiem na wypadek ich cho- 
robe pościągane pieniądze ma ratami miesię- 
cznymi po 50 zł. zapłacić, — Do tego 
przerażającego faktu dodamy tylko 2 zapyta- 
nia: 1) Czy magistracey urzędnicy mają być 
pośrednikami w zawieraniu umów nugodo- 
wych tam, gdzie egzekucya ma być ściągniętą. 
2) Jakby to było, gdyby np. robotnikawi 
przyszła co zapłacić nie cudzych, ale swa- 
ich pieniędzy, czyby też nie sfantowano mu 
ostatniego łacha? 


Grono robotników budowlanych nznajac 
potrzebę pisma zawodowego postanowiło ze- 
brać potrzebne fundusze. W pierwszej chwili 
złożono zlr. 2:23. 

Towarzysze! popierajcie tę myśl; pismo 
fachowe jest silna bronia w walce 6 polepsze- 
nie byta! 


„Niesłychane”. Kasa chorych karporacyi 
krawieckiej otrzymała od p. majstra Faliń- 
skiego następujący list. 

„Do szanownego zarządu kasy chorych 
we Lwowie. 

Ze zdziwieniem otrzymałem upomnienie 
zapłacenia wkładek do kasy chorych za 
Baurowicza, na co zmuszony jestem słów parę 
odpowiedzieć, a mianowicie: że uatawa maj- 

yraźpiej opiewa, że ludzie którzyby wrazie 
słabości mogli być ciężarem dla kraju, mu- 
szą być zabezpieczone eo do Raurowicza to 
mogę szanowny zarząd upewnić, że kraj cię- 
żarn nie poniesie. Proszę powyższe oświud- 
czenie przyjąć do wiadomości i ściągać na- 
leżytości kasy chorych od tych, którzy na- 
leżyć muszą, lecz Baurowioza proszę się nie 
starać nakłaniać lub zmuszać do należenia do 
kasy chorych albowiem tenże absolutnie na- 
leżyć nie będzie. 


Z poważaniem. 


Feliks Felżński.* 


Czy pan majster sabie drwi, czy też 
saryo jest tak naiwnym. Gdzie to p. Feliń- 
ski wyczytał, że ustawa najwyraźniej opiewa 
„ludzie, którzy nie mogą być ciężarem dla 
kraju“ są wolni od płacenia do kasy cho- 
rych. A zresztą gdyby tak było to zarząd 
y chorych nie jest takim optymistą jak p. 
ński i nie ma tej pewności, że „eo do 
p. Banrowicza kraj nigdy kosztów nie po- 
niesie“, Takiej pewności nie nie daje i rozmaite 
rzeczy bywają. A jeżeli prawdą jest, że p. 
Baurowicz jest tak bogatym jakby to p. Fe- 
liński chciał przedstawić, to rzeczywiśóie 


wstyd, ażeby się odciągał od płacenia do 
kasy chorych, z której korzystają jego ubo- 
dzy koledzy. Zresztą pan Bavrowicz należał 
od dwóch lat do kasy chorych, a egzekucya 
pouczy jego pryncypała o brzmieniu ustawy. 


Przykład sumienności pryncypała. Obok 
Skolego posiada p. Rosenstem kamieniolomy 
w których pracuje kilkudziesięciu zaroboików. 
Pracojącemn Wincontemu Dorognissowi (wło- 
chowi) połamał spadający kanień nogę. Oddano 
go do szpitalu, a po kilku tygodniowej chora- 
bie pokazało sie, że p. Rosenstein nie płacił 
ani do kasy chorych ani do zakładu ubezpie- 
czeń robotników od wypadków. 

Tak nieszmienność pracodawoy narazila 
robotnika w obeym kraju na nędzę i żebra- 
ctwo. Czy może biedny robotmk procesować 
bogatego przedsiębiorcę? 

Może pan inspektor pzzemysłowy wejrzy 
w tę sprawę i pomoże niszcześliwemu robo- 
tnikówi. 


Wszelkie przesyłki pieniężne należy od 
dnia l-go czerwca posyłać na ręce towarzy- 
sza Kornela Żelaszkiewicza w pracowni p. 
Schimsera ul. Piekarska obok cmentarza. 

Redakcya Robotnika. 


W myśl uchwały Walnego Zgromadzenia 
składamy redakeyom „Głosu*, „Robotnika“, 
„Hlas Lidu“, „Zar“, „Arbeiter Zeitung“, 
„Banarbeiter Zeitung“, „Gluhlichter“ i „Frei- 
geist“, podziękowanie za bezpłatne przesy- 
łanie piem. 

Lwów 30 maja 1892. 
Wydział stowarzyszeniu robotników budawlanych 
„Ogniwo“. 


Moje FAJKI dla robotników z cybuchem 
wiszniowym, z obnstronną rogową oprawą, 
z długą antypką o opatentowanej porcelana- 
wej główee z podkładem ogniotrwułego asbe- 
stu, kosztują wszędzie po 2 złr. za sztukę. 

Dla towarzyszy rozsyłam te fajki tylko 

po 90 centów. 
i mpraszam, aby dia zaoszezędzeniu porta 
zamawiano razem po kilka sztuk. 
Od każdej sztuki sprzedanej daję po 
10 et. na fundusz agitacyjny, (co będzie ogło- 
szonem w wykazie składek,) dlatego upraszam 
towsarzy: 


y o szerzenie tych fajek. 


Ignacy Kuczera. 
Wien II, Miesbachgasze B. 


POKÓJ DO ŚNIADAŃ 


Jakóba Lówenhecka 


we Lwowie, ul. Krakowska l. 1 
poleca 


ZIMNE | GORĄCE PRZEKĄSKI. 


„_PIWA WYBORNE 
PILZNEŃSKIE I LWOWSKIE. 


Dwie rozprawy 
(Er katedra. 
Feliksa Daszyńskiego. 


Cena wraz z przesyłką wynosić będzie 35 centów 
ub 50 fenigów, które należy przesłać pod adresem“ 
Kaniowski. 27 Stonor Kosd. West Kensington. London W 


O narodowości.) 


Dnia 1 czerwca wyszedł numer trzeci 


BOCIANA 
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Nabyć można w Redakcyi 


Z drukarni Zygmunta Golloha, Lwów, Kopernika 


ŚW 


